2026/2027

https://en.wikipedia.org/wiki/Water_Serpents_II



- N
- -.J 1---.
3 ” | E
g, h,
- = - F - Ll X

Drodzy Czytelnicy!

/. wielka radoscia oddajemy w Wasze rece Kolejny numer naszej
gazetki poswicconej Kolorom. Rolory towarzysza nam Kazdego dnia -
wplywaja na nasz nastroj, pobudzaja wyobraznic¢ i sprawiaja, ze swiat

staje sie ciekawszy i pickniejszy.

W tym wydaniu przyjrzymy sic blizej niezwyklemu sSwiatu barw,

odkryjemy ich znaczenie i przekonamy sie, jak wiele potrafia nam
powiedziec.
Milej lektury!
Dominika Dolzynska
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Symbolika watry I znaczenie dewizy wedrownicze)

Kolory czesto towarzyszg symbolom, podobnie jest w przypadku watry wedrowniczej - zielony
kolor w tle naramiennika jest symbolem harcerstwa i leSnego otoczenia, w ktorych ksztattujemy
nasze postawy i wartosci. Jako catos¢, ognisko znajdujgce sie na naramienniku symbolizuje
bliskosc, ciepto i energie. Ptomienie ogniska sg natomiast symbolem naszego dgzenia do
doskonatosci. Najmniejszy z nich symbolizuje site ciata, czyli dbanie o nasze zdrowie i sprawnosc,
kolejny, Srodkowy, site rozumu, i wreszcie najwiekszy z nich - site ducha, czyli nasze nieustanne
dgzenie do prawdy i ksztattowanie naszego charakteru.

Wazng symbolike majg rdéwniez trzy rozmieszczone
promieniscie polana, z ktérych kazde oznacza jedng
zasade wedrowniczej pracy. Sg to kolejno:

- SLUZBA, czyli bezinteresowna praca i pomoc

- WEDROWKA - zaréwno fizyczna, jak i duchowa

- WYCZYN, czyli po prostu ciggte doskonalenie sie i praca
nad sobg. Z watrg wedrowniczg silnie zwigzana jest
dewiza wedrownicza, ktéra brzmi: "Wyjdz w Swiat,
zobacz, pomysl - pomaoz, czyli dziataj." W tym wypadku
Zrozumienie znaczenia nie jest zbyt trudne: "wyjdz w
swiat", czyli otwdrz sie na nowe doswiadczenia, ludzi,
wyjdz ze swojej strefy komfortu. "Zobacz" - powinnismy
uwaznie obserwowac otaczajgcy nas Swiat i ludzi, ktérzy
mogg potrzebowac naszej pomocy. "Pomys|" - to po
prostu wezwanie do samodzielnego formutowania
wnioskow i przekonan. | wreszcie najwazniejsza czesc:
"bomoz, czyli dziataj", bedgca wezwaniem do stuzby,
ktora stanowi fundamentalny element wedrownictwa.

Hanna Grela



widzimy

liego cuada

Kolory sa wazna cz¢Sciaq naszego wygladu. To wlasnic
dzicki nim latwo nas od siebie odroznic¢. Kazdego dnia

ludzi rézniacyvch sic odcieniem wlosow lub

oczu. Jednak matka natura obdarzyla nicktérych

g bardzicj wyjatkowymi cechami.

Jedna z nich jest albinizm. To rzadka choroba genetyczna, ktora wynika z zaburzen
produkcji melaniny — barwnika odpowiedzialnego za kolor skory, wlosow i oczu.
Wystepuje ona u zaledwie 0,005% populacji. Choroba ta powoduje, ze skora oraz
wlosy sa bardzo jasne lub biale. Oczy za to moga mie¢ rozne odcienie - od
jasnoszarych, przez niebieskie i fioletowe, az po brazowe. Jednakze bycie albinosem

ma tez swoje wady. Duzym problemem

bywa oczoplas, czyli mimowolne ruchy galek

ocznych albo swiatlowstret — nadmierna wrazliwoS¢ oczu na Swiatlo, ktéra wywoluje

dyskomfort, picczenic lub bol. Brak

melaniny za to pozbawia skoéry naturalngj

ochrony przed promieniowaniem UV, co moze skutkowac oparzeniami slonecznymi

czy rozwojem nowotworu skory.

Innym przykladem jest vitiligo (bie

actwo nabyte), czyli przewlekla choroba

autoimmunologiczna, w ktorej dochodzi do niszczenia komorek odpowiedzialnych

za barwnik skory, przez co na ciele

bowstaja biale plamy. Jest ona czestsza niz

albinizm, poniewaz dotyka od 0,5% do 2% populacji. Z vitiligo mierzylo sic wicle
owiazd, z ktorych najpopularniejsza byl krol popu — Michael Jackson. Cho¢ artysta
na poczatku zakrywal plamy makijazem, z czasem zdecydowal si¢ na terapie, aby

jego skora uzyskala jednolity odcien.

Rolejna wyjatkowa cecha jest kolor oczu. Moga one by¢ brazowe (ok. 80%
populacji), nicbieskic (8-10%), ziclone (2%) lub szare (najrzadsze, bo tylko 1%
bopulaciji). W niektorych przypadkach jednak wystepuje zjawisko zwane
heterochromia. Wyrozniamy trzy jej rodzaje: calkowita - kazde oko ma inny kolor,

cz¢Sciowa - rozne fragmenty jednej teczowki maja odmienne barwy, centralng -
wokol zZrenicy wystepuje inna obrecz kolorystyczna niz na pozostalej czeSci
teczOwki. Heterochromia rowniez wystepuje u gwiazd, na przyklad u Henry’ego
Cavilla (brytyjskiego aktora i modecla), ktory w jednym z bl¢kitnych oczu ma

brazowa plamke.

Chociaz kazdy z nas jest inny, warto

pamicgta¢, z¢ nie jest to powod do wstydu.

PowinniSmy by¢ z tego dumni i nie ukrywac cech, ktore czynia nas wyjatkowymi.

WU rszula Rogowska



Kolor jest jednym z pierwszych elementow,

keoére dostrzegamy w samochodzie. Zanim &=+

zwrécimy uwage na 1iniq nadwozia, moc
silnika Czy TOzwigzania Inzynieryjne, to
whasnie barwa zaczyna wzbudzac w nas
emocje i definiowac charakter pojazdu. Choc
mogloby sie wydawac, ze wybor odcienia i
faktury  jest  wylacznie  kwestia  gustu
kupujacego, na finalny wyglad auta wptywajg
rowniez historia, lokalna kultura, a nawet

restrykeyjne przepisy prawa.

Whrew powszechnej opinii pierwsze
samochody Henry'ego Forda nie byly
wylgcznie czarne — kolor ten stat si¢ jedynym
dostepnym w ofercie dopiero w 1914 roku, co
wynikalo z  koniecznosci  przyspieszenia
2mudnego procesu schnigcia lakieru na tasmie
produkeyjnej. Dopiero pastelowa rewolucja w
latach 50 XX wieku zapocz%tkowala modq na
wielobarwne karoserie. Dzis, mimo zZe na
naszym aucie moze znalez¢ si¢c niemal kazdy
odcien, o naszej decyzji weigz decyduje wiele
nicoczywistych czynnikow.

gy 2T Chot wymienione przyklady doty(:z%
odleglych  rejonow  swiata, na  Starym

Kontynencie  rowniez  obowiazuja  pewne
ograniczenia. W Niemczech i Szwajcarii
zabronione jest stosowanie powlok wysoce
lustrzanych (potocznie zwanych chromowanymi)
oraz ekstremalnie matowych lakierow, takich jak
stynna  Vantablack, ktora pochtania az 99,96%

swiatla.
Mimo tak szerokiej palety mozliwosci

kierowey obecnie  najczesciej  stawiaja  na
stonowane i nierzucajace si¢c w oczy kolory, takie
jak bialy czy czarny. Decyzja ta wynika glownie z
fatwosci  pozniejszej  odsprzedazy  pojazdu,
prostoty w utrzymaniu Czystoéci oraz panujacej
mody na minimalizm.

W rejonach o wysokim nastonecznieniu,
takich jak Bliski Wschod, jasne barwy s
wyborem podyktowanym prakeycznoscia — bialy
lakier skutecznie odbija promienie stoneczne, co
ogranicza nagrzewanie si¢ wnetrza. Z kolei w
Aszchabadzie, Stolicy Turkmenistanu, obowi%zuje
prawny zakaz poruszania  si¢  clemnymi
pojazdami. Restrykcje te nie wynikaja jednak z
checi ulatwienia zycia kierowcom, lecz 7z

preferencji wtadz dotycz%cych estetyki miasta.




dee LA LA LAND

W La La Land kolory nie sg jedynie elementem dekoracyjnym. Damien Chazelle, rezyser
wspomnianego filmu, wykorzystuje je jako jezyk emogji, ktory pozwala widzowi lepie;
zrozumiecC bohaterdw i ich relacje. Los Angeles zostaje przedstawione jako niezwykle
barwne, niemal basniowe miasto. Intensywna kolorystyka sprawia, ze rzeczywistosc
czesto przypomina sen, co dobrze pasuje do historii Mii i Sebastiana, ktorzy przez caty

film probujg odnalez¢ rownowage miedzy codziennym zyciem a witasnymi marzeniami.

Szczegolnie dobrze widac to na przyktadzie Mii. Jej stynna zo6tta sukienka nie jest
przypadkowym wyborem. Kolor ten kojarzy sie z radoscig, energig i nadziejg, ale w tym
momencie mozna jg rowniez odczytac jako wizualny znak jej zakochania. Mia zaczyna
patrze¢ na Swiat inaczej, a jej relacja z Sebastianem nadaje codziennosci wiecej
intensywnosci. Kolor sukienki mozna wiec potraktowac jako metafore emocji, ktore
pojawiajg sie wraz z uczuciem. Jest jasny i przyciggajgcy uwage, podobnie jak nowa
relacja, ktéra stopniowo staje sie dla niej coraz wazniejsza.

Zupetnie inaczej przedstawiony zostaje niebieski, ktory czesto towarzyszy Mii w bardziej
zwyczajnych momentach jej zycia. Jest to kolor codziennosci, spokoju i rzeczywistosci, w
ktorej funkcjonuje, zanim jej zycie zostaje zdominowane przez uczucia i marzenia.
Niebieski ma rowniez bardziej melancholijny charakter, dlatego przypomina, ze za
kolorowym sSwiatem filmu kryjg sie niepewnosc¢, samotnosc i kolejne rozczarowania.
Wazng role odgrywa rowniez czerwien zwigzana z Sebastianem. To wtasnie on czesto
wprowadza ten kolor do swiata Mii. Czerwien jest intensywna, zdecydowana i trudna do
przeoczenia, dlatego dobrze oddaje jego silng osobowosc oraz wptyw, jaki wywiera na
bohaterke. Mozna potraktowac jg jako symbol nie tylko mitosci, ale rowniez pasiji.
Sebastian wprowadza do zycia Mii coS nowego, podobnie jak jego kolor

=t \Wprowadza dodatkowgq energie.

- 4

¥

Kolory bohaterow zaczynajg wiec przenikac sie
wraz z rozwojem ich relacji. Nie sg juz tylko
cechg ich ubran czy scenografii, ale wizualnym zapisem
emocji. Symbolika kolorow w tym
filmie jest bardzo ztozona i w kazdej scenie mozna sie
dopatrywac nowych znaczen.

Wedtug mojego skromnego zdania, La La Land jest
jednym z najbarwniejszych filmow,
ktory warto obejrzec ze wzgledu na przekaz oraz
przecudowng fabute.

Umelia SWWMW

https:/pl.pinterest.com/
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Zé%éy 1 ezerwony - kolory Dialegostoku

Kazde miasto ma swoje symbole, ktore pozwalajg
rozpozna¢ je na pierwszy rzut oka. Jednym z
najwazniejszych s3 barwy miejskie. W przypadku
Biategostoku s3 to zélty i czerwony. Mozemy spotka¢
je miedzy innymi na miejskiej fladze, herbie, podczas
uroczystosci czy wydarzeri organizowanych w miescie.
Nie s3 one jednak jedynie elementem graticznym -

przypominaja o historii i tozsamosci Biategostoku.

Z.6tty kolor kojarzy sie przede wszystkim ze §wiatlem, energia, optymizmem i rozwojem.
Mozna go symbolicznie odczytywaé jako nawiazanie do pozytywnego charakteru miasta oraz
jego mieszkaricow. Zo¥ przyciaga uwage i kojarzy sie z czyms zywym i pelnym energii. W
przypadku Biategostoku moze wiec symbolizowaé jego wspdtczesny rozwdj, aktywnosé oraz
otwarto$¢ na przysztosc.

Czerwieh ma natomiast bardziej historyczne i uroczyste skojarzenia. Jest kolorem
kojarzonym z silg, odwagy, tradycja i przywigzaniem do wlasnego miejsca. W miejskie;
symbolice moze przypominaé o bogatej historii Biategostoku i wydarzeniach, ktore przez
wieki ksztaltowaly jego charakter. Czerwieri nadaje barwom miasta wyrazistosci i podkresla
ich oficjalny charakeer.

Polaczenie zdéltego 1 czerwonego tworzy charakterystyczny znak rozpoznawczy
Biategostoku. Mozna je symbolicznie potraktowaé jako polaczenie przeszlosci z
przyszto$cig — czerwony przypomina o historii i tradycji, natomiast zétty przywodzi na mysl
energie, rozwdj i nowe mozliwosci.

Barwy miejskie s3 wazne réwniez dlatego, ze buduja poczucie lokalnej wspdlnoty.
Mozemy zobaczy¢ je podczas $wiat miejskich, wydarzeri sportowych, uroczystosci czy
innych wydarzei zwiazanych z Biatlymstokiem. Dzieki nim mieszkaicy mogg wyrazaé
przywiazanie do swojego miasta i podkreslaé jego odrebnos¢.

Warto wiec pamietal, ze z6tty i czerwony to nie tylko dwa kolory znajdujace sie na
miejskich symbolach. S3 czescig tozsamosci Biategostoku i przypominajg, ze kazde miasto
ma wtasng historie, tradycje i charakter. Patrzac na jego barwy, mozemy dostrzec zaréwno
szacunek do przesztosci, jak i energie potrzebna do budowania przysztosci.

Daniel Jlaczyhiski
heeps://pl.pinterest.com/
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Gotebie naleze} do Zwierzat o bardzo dobrym wzroku.
Widzg znacznie wiecej koloréw niz ludzie, poniewaz

posiadajg dodatkowy rodzaj komoérek Swiatoczutych w

9 AR oczach. Potrafig takze dostrzegad promieniowanie
ﬂ w 4 > 0NN ultrafioletowe, ktdre jest niewidoczne dla cztowieka. Dzieki
ﬂl@ W . temu$wiat moze wydawac im sie bardziej kolorowy i pelen

- L . szezegdtdw. Gofebie bardzo dobrze  lzauwazajg ruch oraz

L'e‘/) ? . potrafig rozpoznawac charakeerystyczne miejsca, co

: 3’&__ 9. pomaga im wraca¢ do swoich gniazd nawet z duzych
- | odlegtosci.

Dlainas. ludziidostrzeganierogromne; palety/kolorow jest czymé

normalnym*Nikt nie "zastanawia si@ dlaczego cod jest niebieskie.  Wazrok wezy jest bardzo zréznicowany i Zalezy od
a'co& czerwone-. wyda jenamisier, 7e przeciezkazdy 7yjena  gamunku. Niektore weze dobrze widzg w dzierd, inne sq

tym samym Swiecie! WIQC widzilgorownieziw ten;sam sposob PI7SIOEOREILE do aktywnosci nocnej. Wiekszos¢ W?ZY
rozrozma mniej kolorow niz cztowiek, ale posiada inne

Jednak okazuje sigizeinie kazdajistota na ziemiwidz| kfe zdolnosci. Niekeore gamnki, takie jak
otaczajch nas rzeczywisto§¢ pe}nq barw.i Zycia: grzechotmkl czy pytony, maja specjalne narzady
Czylzastanama[lsme sie kledys jak w1dzq zw1erzgta? pozwalaje}ce krywac’ promieniowanie podczerwone,
- g ca el 8 ?f li ciepto Wywlielane przez zwierzeta. Dzieki temu mogg
nalez¢ zdobycz nawet w catkowitej ciemnosci. Dla
takich wezy $wiat jest pofaczeniem obrazu widzialnego i

,mapy ciepfa” otoczenia

Krowy maja oczy umieszczone po bokach glowy, co daje im  Psy nie widza $wiata czarno-bialo, jak dawniej sadzono.
bardzo szerokie pole widzenia. Mogg obserwowac niemal cale  Potrafig rozpoznawac niekeére kolory, przede wszystkim
otoczenie bez obracania glowy, co pomaga im szybko niebieski i zolty. Czerwienie, pomaraicze i zielenie
zauwazy¢ niebezpieczenstwo. Nie widza jednak tak dobrze  wygladaja dla nich podobnie. Oznacza to, ze wiele
szczegotow jak ludzie 1 maja trudnosci z ocenianiem  kolorowych przedmiotéw nie wyrdznia sie dla psa tak
odlegtosci. mocno jak dla cztowieka.

Jesli chodzi o kolory, krowy rozrézniaja ich mniej niz  Jednoczesnie psy doskonale wykrywajg ruch i znacznie lepiej
cztowiek. Najlepiej widza odcienie niebieskiego 1 zéftego,  widzg po zmroku. Dzieki specjalnej warstwie w oku potrafia
natomiast czerwony oraz zielony sg dla nich mniej wyrazne.  wykorzysta¢ nawet niewielky ilos¢ $wiatla. Dlatego s3
Dlatego $wiat widziany przez krowe jest mniej kolorowy niz  akeywne i skuteczne réwniez wieczorem oraz nocs.

ten, ktéry Widzimy my.

Ryby maja wzrok przystosowany do zycia pod wod3. Wiele Muchy posiadajg oczy zlozone z tysiecy matych elementéw.
ganunkéw bardzo dobrze dostzega much oraz rozpoznaje Dzieki temu maja bardzo szerokie pole widzenia i potratia
kolory. Niektére ryby widzg nawet promieniowanie blyskawicznie zauwazy¢ nawet niewielki ruch. Obraz, ktory
ultrafioletowe, ktére jest niewidoczne dla ludzi. Dzieki temu Wwidza, jest mniej szczeglowy niz obraz widziany przez
moga fatwiej odnajdywaé pozywienie i rozpoznawaé czlowieka, ale za to reaguja na zmiany w otoczeniu niezwykle
przedstawicieli wiasnego gatunku. szybko. |
Ich oczy s czesto umieszczone po bokach glowy, co pozwala Muchy dostrzegaja rowniez $wiatto ultrafioletowe. Kwiaty,
obserwowa¢ duzg cze$¢ otoczenia. Swiat ryb moze by¢ ktore dla ludzi wygladajg zwyczajnie, dia much mogy miec
znacznie bardziej kolorowy, niz wydaje sie czlowiekowi dodatkowe wzory i oznaczenia niewidoczne gotym okiem.

patrzacemu pod wode. Pomaga im to odnajdywac zrédta pokarmu.
Krety Wi@kszoéc' zycia sp(;dzajq pod ziemiy, gdzie panuje Roznice te PokaZUJQs 7e Swial nie wyglqda tak samo
niemal catkowita ciemnos¢. Ich oczy s3 bardzo mate i stabo dla wszystkich stworzepy. Kazdy gatunek postrzega go

rozwiniete, dlatego nie widzg szczegbtéw tak jak inne
zwierzeta. Potrafia gtéwnie odroznia¢ $wiatlo  od
clemnosci. éTOCIOWiSka 2>/Cia 1 COdZithYCh Potrzeb.
Kolory nie majg dla nich wiekszego znaczenia, poniewaz

w podziemnych tunelach prakeycznie ich nie potrzebusjs.

Znacznie wazniejsze s3 dla nich dotyk, stuch i wech.

Dzieki tym zmystom mogy znajdowaé pozywienie i G .

porusza¢ sie w swoich korytarzach.

W SPoSéb naj[epiej dostosowany do swojego



Kazdy z nas widzi kolory, ale czym one tak
wtasciwie sg? Kolor to nic innego jak wrazenie
powstajgce w naszym mozgu pod wptywem Swiatta.
Samo Swiatto sktada sie z fal
elektromagnetycznych o roznych dtugosciach. Kiedy
patrzymy na jakis przedmiot, pochtania
on czesc tych fal, a reszte odbija. To wtasnie odbite
Swiatto trafia do naszego oka, gdzie na
siatkowce znajdujg sie specjalne fotoreceptory
zwane czopkami, ktore reagujg na konkretne
zakresy fal.

Mamy ich w oku prawie 6 milionow! Dzielg sie
na trzy gtobwne rodzaje, z ktorych kazdy
odpowiada za inny obszar pasma: Czopki S
odpowiadajg za fale krotkie i sg najbardzie;
wrazliwe na kolor niebieski. Czopki M reagujg na fale
srednie, czyli na kolor zielony. Czopki
L obstugujg fale dtugie, odpowiadajgce za kolor
czerwony.

MoOzg btyskawicznie przetwarza te sygnaty i
odczytuje je jako konkretng barwe. Mogtoby sie
wiec wydawac, ze w ciemnosci rowniez powinnismy
widzieC kolory. Niestety tak sie nie
dzieje. Gdy zapada zmrok, czopki przestajg dziatac,
wowczas dziatajg preciki. Ich zadaniem
jest wytapywanie nawet najmniejszych czgstek
Swiatta, co pozwala nam widzie¢ w mroku,
ale niestety nie potrafig one rozrézniac barw.

Dlaczego kazdy postrzega barwy w inny sposdb?

Okazuje sie, ze ludzkie siatkowki nie s3g

identyczne. Liczba, gestosc¢, rozmieszczenie oraz

doktadna  wrazliwos¢  czopkow  to  kwestia

indywidualna. Geny odpowiedzialne za widzenie

barw znajdujg sie na chromosomie X. Naturalne

roznice w kodzie genetycznym moga

sprawicC, ze czopki u poszczegolnych osob reagujg

na nieco inne dtugosci fal. W efekcie to, co

dla Ciebie jest po prostu zielone, dla kogos innego

moze byc¢ turkusem.

Z wiekiem widocznos$¢ kolorow zmienia sie jeszcze

bardziej. Soczewka oka stopniowo

gestnieje 1 lekko zotknie, zaczynajgc dziataC jak

naturalny, ciepty filtr fotograficzny, ktory

pochtania czesC Swiatta niebieskiego i fioletowego,

przez co starsze osoby czesto widzg Swiat

W nieco cieplejszych barwach.

Wptlyw kultury i jezyka
Niezwykle fascynujgcy wptyw na

postrzeganie  Swiata ma rowniez  Kkultura.
Neurobiolodzy
udowodnili, ze jezyk, ktorym sie postugujemy,
trenuje nasz mozg w rozroznianiu barw. Na
przyktad w niektorych jezykach afrykanskich nie
istnieje osobne stowo na kolor niebieski
poniewaz jest on uznawany za odcien zieleni.
Badania pokazaty, ze mieszkancy majg spory
problem, by szybko wskaza¢ niebieski element
posrod zielonych. Za to posiadajg mnostwo
precyzyjnych okreslen na rozne odcienie zieleni,
dzieki czemu btyskawicznie wytapuja
minimalne roznice, ktére dla nas sg niezauwazalne.

Emocje i stan psychiczny
Na koniec warto wspomnieC o psychice. Badania z zakresu psychologii wykazaty, ze stany
emocjonalne wptywajg na poziom neuroprzekaznikéw (gtownie dopaminy), ktére odgrywaja istotng role w
procesach wzrokowych Osoby zmagajace sie z gtebokim smutkiem czesto widzg Swiat w bardziej szarych,
wyblaktych barwach.

7 Amelia Jakubowska
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Suymibolika kolordw w kwiatach

Kazdy kwiat ma swoje unikalne znaczenie zalezne od jego
rodzaju i koloru. Oto pare z nich ktére mogg was zaciekawic.

Niebieskie Roze
Co prawda w przyrodzie niebieskie réze nie wystepujg naturalnie. Mozna je otrzymac poprzez
zafarbowanie biatych roz na dany kolor, jednak majg one niesamowite znaczenie. Sam kolor niebieski
oznacza zaufanie, spokdj i ambicje jednak Roza tego koloru oznacza dgzenie do marzen, ktére wydajg
sie niemozliwe bgdz nieosiggalne oraz wiare w osiggniecie trudnych celéw. Te kwiaty mozesz da¢ komus
jesli chcesz podkreslic ich wytrwatosc i docenic ich ambicje, a przy okazji okaza¢ swoje wsparcie i jeszcze
bardziej zmotywowac w trudnych chwilach.

Kolor z6tty w swiecie kwiatow
Z0tty jest to barwa radosci, sympatii i przyjazni. Jednak jesli chcesz doceni¢ swojego przyjaciela poprzez
bukiet zottych kwiatow, lepiej nie wybieraj zonkili. Co prawda posiadajg one odcien zo6tci jednak majg
catkiem inne znaczenie. Otoz zonkil pochodzi od narcyzéw, ktorych nazwa wywodzi sie z mitologii
greckiej od imienia Narcyza - mtodzienca ktéry zakochat sie we witasnym odbiciu w tafli wody i zmart z
niezaspokojonej tesknoty do samego siebie, a na jego grobie wyrdost kwiat o tej samej nazwie. Innymi
stowy zonkil moze by¢ odebrany przez adresata w znaczeniu egoizmu, braku empatii i potrzeby atencji.
O wiele lepszym wyborem na bukiet dla przyjaciela okazg sie z6tte roze ktdre czysto oznaczajg przyjazn i
sukces bgdz gerbery takze tego samego koloru majgce podobne znaczenie przyjazni i wdziecznosci.

Czerwone gozdziki
Podobnie jak czerwone roze symbolizujg mitos¢, podziw i zachwyt. Jednak wyrdznia je drugie znaczenie
- sita, wolnosc¢ i odwaga. Skojarzenie te kwiat nabyt podczas rewolucji gozdzikdw w Portugalii w 1974
roku, podczas ktorej Celeste Caeiro, kelnerka z Lizbony, miata zabra¢ do domu czerwone gozdziki z
restauracji, ktora miata akurat swietowac rocznice, ale wszystko sie zmienito, bo wybucht wojskowy
zamach stanu i lokal zostat zamkniety. Po drodze spotkata zotnierza, ktory poprosit jg o papierosa, ale
nie miata, wiec data mu jeden z gozdzikow. On bez zastanowienia wtozyt kwiat do lufy swojego karabinu.
Potem Celeste zaczeta rozdawac kwiaty kolejnym zotnierzom, a ludzie na ulicach zaczeli robic to samo -
wktadali gozdziki do karabinow i przypinali do mundurdw. Tak wtasnie gozdzik statsie symbolem
pokojowej rewolucji w Portugalii

Fioletowe Hiacynty ' e S
Symbolizujg one smutek, zal i podjetg gtebokg refleksje. Wreczenie komus fioletowych higcyﬁﬁtc’)w
oznacza prosbe o wybaczenie, bgdz przyznanie sie do btedu. Hiacynt podobnie jak narcyz takze ma
mitologiczne pochodzenie. Hiacynt w mitologii greckiej to piekny mtodzieniec, w ktorym kochat sie bog
Apollo oraz zazdrosny bég zachodniego wiatru, Zefir. Pewnego dnia, gdy Apollo i Hiacynt rzucali
dyskiem, zazdrosny Zefir mocno dmuchnat i skierowat lecgcy krgzek prosto w gtowe chtopca. Hiacynt
zgingt na miejscu, a zrozpaczony Apollo z jego krwi stworzyt piekny kwiat - hiacynt:

Korneliaa Marchel

https:/pl.pinterest.com/



e 7MIANY W KOLORACH MUNDUROW s

Kolory munduréw zmieniaty sie na przestrzeni wiekOw. Obecnie powszechnie stosuje
sie wzory maskujace, ktére chyba kazdy zna. Pytanie, ktére sie nasuwa, brzmi: jak kolory w
wojskowosci wygladaty w przesziosci?

Aby wiasciwie to zrozumieé, trzeba najplierw przyjrze€ sie funkcjom, jakie kolorystyka
munduréw moze petni€. Jedna z nich jest pomoc Zotnierzowi we wtopieniu sie w otoczenie.
Druga funkcja, ktéra wiodfa prym w przesztych epokach: kolory umozliwiaty odréZnienie
swoich wojsk od sit nieprzyjaciela oraz rozpoznanie konkretnych jednostek w obrebie jedne]
armil. Takie zastosowanie mozemy znalez€ Juz w starozytnej Grecji. Cho¢ nie mozemy mowi¢
jeszcze o mundurach, to rézne kolory stosowano na tarczach. W ten spos6b rozpoznawano
m.Iin. doswiadczenie i jakos¢ Zotnierzy. Przykiadowo w falandze antygonidzkie] (Antygonidzi
to dynastia macedoriska powstata po Smierci Aleksandra Wielkiego, swoja nazwe wzieta od
jej zatozyciela — Antygona Jednookiego — jednego z diadoch6w, czyli dow6édcédw Aleksandra)
korpus Brazowych Tarcz sktadat sle z Zotnlerzy bardziej doswiadczonych w walkach i lepie]
wyszkolonych; Biate Tarcze natomiast sktadaty sie przewaznie z nowych rekrutéw lub
wojownikéw niemajacych doSwiadczenia w boju. Jak mozna sie domysla€, nazwy tych
korpus6w wziely sie wiasnie od koloréw tarcz, ktérymi sie postugiwalli.

Kiedy powszechnie stosowane byty zbroje, naktadano na nie specjalne tuniki z
heraldyka (herbami itp.). Rycerze swoje poczty ubierali w liberie — szaty w barwach swojego
herbu. Zmiany nastapity w XVII w. Z powodu rozwoju broni palnej (np. muszkietéw) zaczeto

rezygnowac z noszenia zbrol, ktéra stawata sie nieskuteczna, na rzecz kurtek I kaftanow
(oczywiscie mowa o piechocie). Od tej pory mozemy juz méwi€ o mundurach. Pozostaje
kwestia kolorow. W catej Europie wygladato to bardzo podobnie. Poczatkowo mundury
barwiono na intensywne kolory, np. biaty we Francji czy czerwony w Anglii. Powéd, dia
ktérego wybor padat na takie kolory, byt prosty. Walczono wéwczas, ustawiajac sie w
kolumnach I liniach, wiec maskowanie nie byto potrzebne, natomiast dym z broni palnej i
kurz podnoszony przez tysigce maszerujacych Zotnierzy znaczaco ograniczaty widocznos¢, a
w trakcie bitwy warto wiedziec, kto walczy po ktorej stronie. 0dmiana w tej materil nastapita
dopiero w drugiej potowle XIX w., kiedy to po wynalezieniu prochu bezdymnego, karabinéw
maszynowych | zwiekszeniu zasiegu bronl palnej zmianie ulegta taktyka wojenna: przestano
walczy€ w zwartych szeregach, a zaczeto sie rozpraszac, czotga€ | chowac za przeszkodami.
Zeby przezyé, otnierz nie mégt sie rzucaé w oczy. Potwierdzenie tego znajdujemy w historii z
I wojny Swiatowe]j: Brytyjczycy ruszyll do walki w kolorze khaki, Niemcy w szarozielonym,
Francuzi natomiast w czerwonych spodniach. Wysokie straty w pierwszych miesigcach wojny
zmusity tych ostatnich do zmiany umundurowania na bardziej maskujace.\

Widzimy wiec, Ze umundurowanie maskujace zaczeto rozwija¢ sie doplero na
poczatku XX w. Bedac ciagle udoskonalanym | dostosowywanym do warunkéw pola walki,
zostato doprowadzone do formy, jaka mozemy widywacC obecnie.

10.




Przevis na kolorowe koretzki

Sktadniki:

e % dojrzatego mango lub melona (w kostce)

e Szynka parmenska (albo suszona,

e Prosciutto crudo) w plastrach i zwinieta w
harmonijke (150 g)

e Mini kuleczki mozzarelli (2508 opakowanie)

e Bazylia

e Zageszczony lub zwykty ocet balsamiczny (do
polania)

Przygotowanie:
Wszystko nadziewamy na mini wykataczki
KolejnosSé¢:
kostka na spodzie —-mozzarella —bazylia —2szynka
—>na koniec skropi€ octem

11I.

Leser pistacjowo-malinowy

Cktadniki:

Krem pistacjowy (2-3 czubate tyzki), mascarpone (250 g )
Smietanka

Kremoéwka 30% lub 36% (200-250 ml)

Maliny (250-300 g), herbatniki (100-120 g).

Przygotowanie:

.Zmiksuj mascarpone ze Smietanka i kremem pistacjowym

na gesty krem

.0 zielonym odcieniu. Uktadaj w stoiczku na przemian z

pokruszonym ciastkiem 1 catoscig

.malin, co w efekcie daje przepiekny kontrast zieleni i

czerwieni. Na koniec wtéz desery do

.lodéwki na okoto 1 godzine, aby smaki dobrze sie

potaczyty, a krem odpowiednio

.zgestniat.



Opcjonalnie troche trudniejsza wersja dla lepszego smaku:

e Kruszonka (zamiast herbatnikoéw)

e 80 g masta

120 g maki pszennej

60 g cukru trzcinowego

2 tyzeczki cynamonu

W misce rozetrzyj palcami make, cukier trzcinowy, cynamon oraz pokrojone masto, az
powstang okruszki przypominajgce mokry piasek. Kruszonke wysyp na blache =z
papierem do pieczenia i piecz w 180°C przez 10-12 minut do zaziocenia, po czym
catkowicie ostudz.

Warstwa malinowa (zamiast samych malin):

e 250 g malin (Swiezych lub mrozonych)

2 tyzki cukru

e 1 tyzeczka soku z cytryny

1 tyzka maki ziemniaczanej rozmieszanej w 1 tyzce wody

W rondelku podgrzewaj maliny z cukrem na Srednim ogniu do puszczenia soku. Dodaj
sok
z cytryny oraz wode wymieszang z maka ziemniaczang i gotuj 1-2 minuty do
zgestnienia, po czym przetdz do miseczki i catkowicie ostudz.
e Krem pistacjowy
e 300 g serka mascarpone
250 ml Smietanki 36%
3 tyzki pasty pistacjowej 100%
e 3 tyzki cukru pudru
e 1 tyzeczka ekstraktu waniliowego

W misce ubijaj Smietanke przez minute, dodaj mascarpone i miksuj na Srednich
obrotach do uzyskania gestego kremu. Wsyp cukier puder, dodaj paste pistacjowa,
miksuj jeszcze przez 20 sekund do potagczenia sktadnikéw, a nastepnie przetéz mase do
rekawa cukierniczego. Na dno stoiczkéw wsyp kruszonke, wycisnij warstwe kremu
pistacjowego, natéz 2-3 tyzki

masy malinowej i wyrownaj. Dodaj kolejng, grubszg warstwe kremu, a wierzch posyp
kruszonka, posiekanymi pistacjami i udekoruj swiezg maling. Schtodzi¢ okoto 1 godzine
w lodéwce.

Fioletowy koktajl jagodowo-porzeczkowy

1 szklanka mrozonych lub Sswiezych boréowek/jagoéd
Pot szklanki czarnej porzeczki

1 banan

200 ml napoju migdatowego lub jogurtu naturalnego

Wszystkie sktadniki umiesé¢ w blenderze i miksuj na wysokich obrotach
do uzyskania gtadkiej, kremowej konsystencji.
Trzy w jednym- zdrowo, szybko i smacznie:)

Przepvis na kolorowg salatke
Sktadniki:

e Dynia- 300 g (np. hokkaido) pokrojonej w kostke

e Rukola- 2 garscie (okoto 60 g)

e Ser feta- 100 g pokrojony w kostke lub pokruszony

e Orzechy wtoskie- 2 tyzki posiekanych orzechoéw

e Winogrona- pét szklanki ciemnych winogron przekrojonych na pét

e Dressing- 2 tyzki oliwy z oliwek, 1 tyzka soku z cytryny, 1 tyzeczka miodu,
szczypta soli i pieprzu

Przygotowanie:

1. Upiecz dynie: Rozgrzej piekarnik do 200°C. Wymieszaj kostki dyni z odrobing
oliwy i solg.

Piecz przez 15 minut, az beda miekkie.

2. Przygotuj baze: Wyt6z umytag rukole na duzy talerz.

3. Dodaj owoce i ser: Rozt6z na rukoli potowki winogron, pokruszony ser feta
oraz lekko

przestudzong dynie.

4. Posyp orzechami: Prazone orzechy wtoskie wrzué¢ na wierzch satatki.

‘5. Zroéb sos: Wymieszaj oliwe, sok z cytryny, miéd, soé6l i pieprz. Polej
dressingiem gotowe

danie tuz przed podaniem Idealna przekqska na co dzien jak i imprezowa przystawka.

SMACZNEGO!
https.//zesmakiemnaty.pl/swiateczne-pistacjowe-desery-w-sloiczkach-z-malinami-i-kruszonka/
https://w4.pl/koreczki-z-szynka- melonem-i-mozarella/ I 2



BARWY KINA

W swiecie filmowym najwazniejsze jest to, co przykuje uwage widza. Bez dwoch zdan
istotny jest koncept, fabuia, bohaterowie, gra aktorska, czy W przypadku kreskowek
rysunki. Jednak obecnie, szczegélnie wazng rolg odgrywajq kolory, ktore chzq wszystkie
te elementy w spojng catos¢. Czasem odcienie sqg zywe i radosne, a innym razem bardziej
stonowane, w zaleznosci od klimatu danej historii. Ich roinorodnos¢ oraz czesto
stosowane kontrasty, dodajg dzielom czegos tak niezwyklego, ze od razu przyjemniej sie
oglgda. Kazdy kolor ma swoje glebsze znaczenie, dlatego nie sq dobierane przypadkowo

Czerwony
Zdecydowanie jest to kolor dominujgcy, keory kryje za sobg wiele tajemnic. Z jednej strony
symbolizuje milosc i pasje, a z drugiej strony przemoc, krew oraz niebezpieczenstwo. W
ten sposob ukazuje swoje dwa oblicza, ktore w obu przypadkach wyzwalajg silne emocje

Zéfty
Tryska ogromem pozytywnej energii. Kojarzy sie z ciepfem stonca choc¢ w niektérych

sytuacjach ostrzega przedfafszem 1 tchérzostwem.

Pomamﬁczowy
Jest jednym z najbardziej autentycznych kolorow, dlatego wykorzystuje si¢ go szczegélnie
do ocieplania scen w filmach dramatycznych. Nie moze go rowniez zabraknqc’ przy
wschodzie i zachodzie slonca, co moze wpfynqc' na intensywnos’c’ uczuc odbiorcy, dzigki

panowaniu naturalnej atmosfery.

Niebieski
Raczej kojarzony jest pozytywnie, jednak zaleiy to bardzo od jego odcieni. zywe 1 jasne
oznaczajg mgdros¢, lojalnosc, czy bezpieczenstwo. Natomiast chlodne i ciemne barwy
odzwierciedlajg stan psychiczny bohaterow pogrgzonych w szarej rzeczywistosci, tworzgc

melancholijng atmosfere.

Fioletowy
W brew pozorom niesie za sobg najbardziej dramatyczne skutki. Wprowadza do fabuly
nastroj grozy i tajemniczosci poprzez zwiastowanie smierci lub naglej i nieodwracalnej

przemiany poszczegolnych bohaterow.

Zielony
To moze byc najwieksze zaskoczenie, gdyz godnie reprezentuje piekng strone nature i
wypelnia wszystko wokot spokojem, co wywoluje pozytywne emocje. Jednak dzieki temu
wykorzystuje sie go rowniez do ukazania ironii. W bajkach pojawia si¢ zwlaszcza w
mrocznych scenach, czy w elementach ubioru postaci, przez co ten kolor jest wrecz
uosobieniem zla i czarnej magii. Wymz’nie ukazuje to na przykfad postaé Urszuli z maiej

syrenki lub Diaboliny ze §piqcej krélewny.

Okazuje sie, ze wszystko, co widzimy na ekranie ma swoje znaczenie. Nawet drobny szczegot
kolorystyczny moze wplynqd na to, jak odbierzemy danqg scene- choé czasem nie potrafimy
tego dostrzec.

3. Gabriela Zalewsha
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| Kolory jako sposob manipulacyi konsumenta

Nasz mozg bardzo szybko reaguje na kolory. Badacze zajmujgcy sie psychologig kolorow udowodnili, ze

| odpowiednie barwy poza wplywem emocjonalnym wywolujg rowniez okreslone reakcje fizyczne. Firmy
3! doskonale zdajq sobie z tego sprawe i wykorzystujq kolory jako jeden z elementow marketingu. Kaz'dy z
kolorow wywofuje na nas okreslone emocje wpfywajqc na klienta w taki sposéb, aby przyciqgnqé uwage

dO marki lub samego produktu.

e (zerwien zaliczana jest do barw bardzo intensywnych emocjonalnie. Przycigga uwage i dlatego
mozna go zobaczyc na promocjach czy wyprzedazach. Jego zadaniem jest stymulowanie oraz
pobudzanie klientow do podejmowania btyskawicznych dziatan. Kolor czerwony jest czesto
wykorzystywany przy promocji luksusowych samochodow, gier, restauracji typu fast food.
Przyktadami marek zwigzanych z kolorem czerwonym sq Coca Cola, H&M, Colgate, Levi's czy
McDonald's.
e Kolor zofty nieodtgcznie kojarzy sie ze stoncem, a wiec z cieptem, radosciq i szczesciem. Z tego
powodu czesto pojawia sie w reklamach skierowanych ku dzieciom lub mtodziezy, a takze
roznego rodzaju ustug turystycznych (wycieczek czy wakacji). Powigzany z markami takimi jak
IKEA, McDonald'’s i Shell.
e Kolor pomaranczowy powstaje z potgczenia czerwieni oraz koloru zottego, a wiec tgczy w sobie
cechy energii i radosci. Podkresla on charakter rozrywkowy i stanowi dobrg alternatywe dla
koloru czerwonego, tworzqc czytelny komunikat ostrzegawczy. Firmy utozsamiane z tym
| kolorem to Orange, Allegro, a takze CCC.
ﬁ-- o Kolor zielony utozsamiany jest ze spokojem i naturq. Jest to barwa scisle zwigzana z -
bezpieczenstwem np. zielone swiatto na sygnalizatorach swietlnych. Z tego powodu jest chetnie
wykorzystywana jest w bankowosci. Przyktadami sq banki BNP Paribas, VELO Bank, czy banki
_ spotdzielcze. o,
E- e 7 kolei odcien niebieski moze budowac skojarzenia ze spokojem, bezpieczenstwem i zaufaniem. £
| Wykorzystujq go firmy technologiczne, przedsiebiorstwa oferujgce ustugi i banki. W wiekszosci
przypadkow budzi on podobne skojarzenia co zielen i jest chetnie wykorzystywany przez firmy
takie jak woda ZYWIEC, PKO Bank Polski oraz firmy produkujgce samochody np. Ford.

Kolor moze rowniez wyréinié produkt spos’réd wielu innych. Widzqc na po’fce sklepowej produkt
wyro’z'niajqcy si¢ kolorem od innych ludzkie oko skupi SWojg uwage na nim, Stqd wzigfo si¢
stwierdzenie ,,Ludzie jedzq oczami’’. Marketing wykorzystuje rowniez kolory do tworzenia

rozpoznawalnos’ci marki. Z czasem mozemy zaczqc’ kojarzyc’ konkretnq barwg z konkretnq firmq,

nawet jesli nie widzimy jej nazwy ani logo.Kolory mogg przycigga¢ uwage, wywolywac emocje i

budowac okreslone skojarzenia. Nie podejmujg jednak decyzji za nas. Ostatecznie to my decydujemy,
czy siegniemy po dany produkt. Dlatego warto patrzeé nie tylko na jego opakowanie, ale rowniez na

cene, sklad, jakos’c’ 1 rzeczywiste wlasciwosci.

Kolory otaczajg nas kaidego dnia — na péikach sklepowych, billboardach, ekranach telefonéw 1w
mediach spofecznos’ciowych. Cho¢ Cz¢Sto nie zwracamy na nie wi(gkszej uwagi, mogq subtelnie wpfywac’

na nasze emocje 1 wybory.

Cyprian Guziejko
14.

i b b




CZESC IV
Otworzytem oczy, wcigz petne “kurzu” po zaskakujgco przyjemnym, a jak mniematem po jednostajnym szumie rozmow wokot mnie,
dosy¢ dtugim, snie. Nie zajeto mi dtugo zrozumienie, co mnie obudzito: Damian szturchat mnie swoim kosScistym palcem

- E! Panie! Wstajemy wstajemy - Ustyszatem, ponownie przecierajgc oczy

- Nie musiates tak-...albo niewazne. - Podniesienie sie z materaca nie zajeto mi wiele trudu, co byto niespodziewane zwazywszy na to, ze
spatem tak niewygodnie. To cud, ze nie wstatem ledwo zywy. To chyba dobry znak. - A ktéra godzina?

- Punkt dziewigta. - Rzucit Damian ze swoim charakterystycznym entuzjazmem - Hej, wiesz, ze Janek sie nie znalazt?

- Co ty powiesz.. - zndw mrukngtem niemrawo. Po chwili jednak dotarty do mnie ponownie wydarzenia wczorajszej nocy: Zostawitem go.
Zostawitem najlepszego przyjaciela i nawet nie zainteresowatem sie jego losem...o czym ja gadam? jakim losem? przeciez po prostu
wrocit po ciemku do domu i rodzicow, ktérzy pewno umierali ze stresu. Gdybym miat tu zasieg, pewno bym do niego zadzwonit, a on
sam by z pewnoscig odpowiedziat, ze wszystko ok...no ale wcigz..nie stawia mnie to chyba w najlepszym Swietle.

- Marcel? Marcel, ej! - Damian pstryknat palcami, jakby zniecierpliwiony - Stuchasz ty mnie w ogole? No tak, gtupie pytanie, jasne, ze nie!
Witasnie méwitem, ze przeszukano wszystkie klasy i Janka, no wiesz, nie ma..powiedziec, ze Majewska jest wsciekta, to jakby nic nie
powiedziel. - Chtopak parskngt smiechem, a ja mu odpowiedziatem, by nie poznat po mnie zmartwienia. Czym ja sie wtasciwie
martwitem.. - No ale.. - zaczgt Damian, jakby niesmiato, co byto u niego wrecz niespotykane. Cos MUSIALO byc na rzeczy.

- No ale co? - Zapytatem uwaznie mu sie przygladajgc

- Bartek i Kuba z biolchema..a nie, ty ich pewnie nie kojarzysz, no, po prostu dwdjka chtopakow z biolchema tez znikneto. No a Amelka
co$ wspominata o tym, ze chcg wyjsc z hali, bo Antek cos$ zostawit w klasie i bardzo chce to szybko odzyskac, no ale naturalnie nikt nie
chciat go wypuscic

- O..to ciekawe.. - Stwierdzitem bez wyrazu. Sprawa Janka zaprzgtata mi teraz gtowe na tyle, ze nawet nie zainteresowatem sie z poczgtku
historig kolejnych uciekinierow.

- Hej chtopaki - wtrgacit sie niespodziewanie Kacper, ktory siedziat najblizej nas - O czym mowa?
- Styszates o tych z Biolchema? - Zwrocit sie do Kacpra Damian

- No wiesz, plotki sie szybko roznoszg na jednej sali...a co? - Zapytat z pewnym dystansem. Kacper byt raczej przecietnym nastolatkiem.
Diugie, potargane czarne wtosy zawsze nadawaty mu jakiegos$ dzikiego wyglagdu. Miat zwyczaj dtugich rozmow z Damianem, mozna ich
nazwac dobrymi przyjaciétmi. Poznali sie jeszcze przed liceum, bodaj na jakims obozie letnim? Tak czy owak, ponoc¢ dotgczyli do liceum
razem i pomimo, ze drogi nieco im sie rozeszty, wcigz pozostajg w dobrych relacjach. Ja sam znatem Kacpra jako przyjaznego,
pogodnego chtopaka, na ktdrego mozna liczyc

Hej, stary, co ci? - Zapytat nagle Kacper, mruzgc nieco oczy

- Co? Niewiem o czym mowisz..-burkngt Damian, ale na jego ustach powoli przebijat sie delikatny usmiech: wiedziat az za dobrze, ale
liczyt na nasze zainteresowanie.

- Oj no nie udawaj. Mow o co chodzi. - Kacper zazgdat ostrzejszym tonem. Byt od niego wyzszy, u i z pewnoscig bardziej krepo
zbudowany, wiec moze to dlatego od razu sprowadzit go na ziemie

- A, to nic takiego...po prostu, czysto teoretycznie oczywiscie, skoro tak dobrze znam nasz biolchem, mégtbym wiedzied, jak wyszli.. - Tym
jednym zdaniem udato mu sie zdoby¢ catg uwage swojego przyjaciela

- Zamieniam sie w stuch - Powiedziat Kacper bez zastanowienia

- Tak tez mySlatem. No wiec, szanowni panowie - tu spojrzat réwniez i na mnie - czy nie zastanawiato was, jak uczniowie majg tu, no,
jakby to uja¢, sikac? - Ze wszystkich pytan, jakie mogtyby zosta¢ mi zadane w naszej sytuacji, tego jednego sie nie spodziewatem. No a to
btad, bo to wiasciwie realny problem logistyczny

- No jakos mi to nie przyszto do gtowy. Czemu pytasz?

- A temu, ze ten problem zostat rozwigzany. Wozny co stoi pod drzwiami wypuszcza, no, oczywiscie po dtuzszej chwili gorgcych présb, do
tazienki w szatni, naturalnie pod jego opieka. Przeciez wiadomo, ze to wadliwy system - Ciggnat dalej Damian - na tyle wadliwy, ze
chtopaki ponoc mieli plan, aby przekona¢ woznego, co by ich zaprowadzit po tamtg ,rzecz”, cokolwiek to by miato nie byc...chociaz sam
niewiem, czy to nie byt pretekst do zaspokojenia, no wiecie, ciekawosci

- Czyli chcesz mi powiedzieC.. - Jakos nie czutem sie do konca przekonany - ze ten facet, ten, ktory jest gotowy zagryzc¢ za niezmienione
buty, wypuscit ich na korytarz, gdy zalecenie dyrektora jest takie, ze wszyscy mamy byc tu?

- No, wypuscit albo nie wypuscit..gdyby wypuscit, pewno by wrdcili.. - Stwierdzit nieco tajemniczo Damian

- Czyli sugerujesz, ze uciekli? A niby po co? - westchngtem przewracajgc oczami
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- Ta. A Janek, to co zrobit twoim zdaniem? Pomysl o tym, siedzimy tu drugi dzien, rodzice muszg po prostu siwiec, a tu nie ma nawet
jeszcze policji? Poza tym, chodzg stuchy, ze kto$ wybit dziure w drzwiach na sitowni..

- To sg bzdury. - Ucigtem jego monolog. - Fakt, to jest dziwne, ze tu wcigz jesteSmy, no ale nikt nie jest tak szalony aby narazac sie na, w
najlepszym wypadku pogadanke, a w najgorszym to ja nawet niewiem. To..to nie ma zadnego sensu! Gadacie gtupoty, zresztg jak zwykle!
- Syknagtem. To wszystko nie dawato mi spokoju. O co tu chodzi? Gdzie Janek i reszta? Czemu wszyscy uciekajg, czemu JA wcigz tu jestem?
Nie potrzebne mi byto w tym nattoku mysli brzeczenie Damiana nad uchem.

- Alez ty naiwny jestes.. - mrukngt Damian, widocznie urazony - tobie plujg w twarz, a ty mdéwisz, ze deszcz pada.

- A co ty tam wiesz! - z trudem trzymatem na wodzy gniew - Po za tym, dajcie mi wszyscy spokdj z tym Jankiem! Co ja jestem, nianka?
Niewiem, moze i uciekt! Leccie za nim, jezeli chcecie, ale ja nie zamierzam. - Z miejsca pozatowatem tych stow. Raz jeszcze to do mnie
wrocito: Zostawitem mojego przyjaciela. Juz niewazne, ze pewnie wszystko jest ok, ale powinienem byt go powstrzymac, a w ostatecznosci
iSC z nim i go wesprzec.

- A wiesz co?! To wiasnie zrobie!! Pojde za nim i go poszukam, bo jego najlepszy przyjaciel widocznie ma go gdzies!! - Krzykngt Damian, co
jakos mnie otrzezwito. To mu sie...nie zdarzato. - Tobie za$, o ile kiedykolwiek ci na nim zalezato, radze doktadnie to samo.

Nie zdgzytem mu odpowiedziec, gdy zabrat ze sobg Kacpra i gdzie$ poszedt, moze faktycznie szukac Janka, a moze tylko po to, by
zakonczyc dyskusije. Ja jednak juz wtedy postanowitem: Musze go znalezC. A przynajmniej wyjsc ze szkoty, znalez¢ zasieg i do niego
zadzwonic. A skoro koncept wyjscia przez sitownie byt spalony...wiedziatem, do kogo sie udac. Znaczy, podejrzewatem.

Ta twierdza” u klasy 2b to byto jednak cos. Jestem pewny, ze marzenie kazdego dzieciaka w naszej sytuacji. Dwa materace oparte o
plecaki i kosz na pitki koszykowe, wejscie byto pewno od tytu. Oceniatem, ze we wnetrzu jest miejsce na 4, moze 5 osob, byta bowiem
dosc obszerna. Az nie mogtem uwierzy¢, ze nauczyciele sie na to zgodzili. Pewnie byli jednak bardziej zajeci ucieczkami: zaréwno naszg,
zaktadam, ze bardziej destrukcyjng, jak i tg Bartka i Antka. Pewnie jak tylko skonczg kawe, zywot twierdzy sie zakonczy.

No wtasnie, nauczyciele...jakos$ nie byto ich widac, procz pana Tyszkiewicza, ktéry mignat mi w okolicach sitowni. Pewno trzyma tam teraz
straz. Widziatem tez jedng z nauczycielek klas drugich, gadajgcg o czyms z uczennicg (co za staroswieckie stowo..). Zaktadatem, ze
zarowno pani Majewska, jak i pani Tolmann uskuteczniaty przerwe na kawe w sali 3, to jest sali wuefistéw tuz obok hali sportowe;j.
Najpewniej tamta osamotniona nauczycielka pozostata jako jedyna do pilnowania porzgdku.

Z klasy B znatem chyba tylko Amelke, dlatego to ona pierwsza rzucita mi sie w oczy. Jakos nie trudno byto mi pojg¢, skad to
zainteresowanie Janka. Byta ona moze troche zbyt..dziecinna? No, niepowazna, ale w takim wydaniu, ktére zaczyna szybko meczyc, ale
procz tego miatem o niej dobrg opinie. Miata dosc krotkie, krecone jasnobrgzowe wtosy, choc bez jakiejs konkretnej fryzury byty nieco
niesktadne, ale to dobrze odzwierciedlato jej roztrzepany charakter. Z widzenia kojarzytem pare innych oséb, ale nikogo na tyle dobrze,
by dobrze ich zapamietac.

Jakos nie wiedziatem, jak miatbym nawigza¢ rozmowe. To na szczesScie zdarzyto sie samo

- Hej, Marcel, nie? Co$ tam Damian wspominat o tobie. Stuchaj, wiesz co$ co moze o Janku? Amelka sie nieco martwi.. - Zagadnat do mnie
jakis znany mi jedynie ze szkolnych uroczystosci chtopak. Niewysoki, o okrggtej twarzy o zarysowanych mocno czerwonych plamach na
policzkach. Dorastanie nie jest zbyt taskawe dla zadnego z nas..aczkolwiek wyglgdata bardzo przyjaznie ze swoim szerokim, nieco
gtupkowatym usmiechem

- NIE. Wcale sie nie zastanawiam! - Ustyszatem dziewczyne z oddali

- Ta, na pewno. Tak czy siak, Piotrek. - podatem podang mi reke. - No to wiesz co$ o tym wasyzm Janku? Podobno chtopina uciekt

- Stuchaj, nie obcho..- Miatem ponownie wybuchng¢, ale cos mnie powstrzymato. Nie przyszedtem tu robic ztego pierwszego wrazenia i
sie wyktdcac. Westchnagtem - Sory, jakos stabo spatem. O Janku nic nie wiem pod wieczdr jakos zniknagt. Pewnie wyszedt jakos ze szkoty i
poszedt do domu. Przeczuwam nie mate ktopoty u dyrektora..

- Oj zebys wiedziat. Pono¢ wybit dziure w drzwiach...

- A ja tam niewiem! - Ucigtem speszony

- No..tak czy siak, ciekawa rzecz z tym Jankiem.. - Mruknat rownie speszony Piotrek.

- Zgadzam sie w petni..no a..co tam byto z tym Antkiem i..Bartkiem, tak, co tam sie z nimi stato?

- Aaa, po to przyszedtes! - zasmiat sie Piotrek, a ja uprzejmie mu odpowiedziatem - Czy ja wiem? Prawda jest taka, ze byli gtodni, jak my

wszyscy. Przekonali woznego zeby ich wypuscit do tazienki, bo chcieli potem nagigc¢ zasady i go wyprosié, co by ich do automatu puscit, no
a potem: jak widzisz, znikneli. Nie wiem co mam o tym myslec
16.
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Kiedy chtopak o tym wspomniat..faktycznie bytem gtodny. W ciggu dwdch dni zjadtem sniadanie, dwie kanapki w ramach drugiego
Sniadania i nie tkngtem nawet tego kefiru (nadal nie rozumiem intencji ktére za tym staty) i prawde mowigc, umieratem z gtodu. Moze to
stagd ta drazliwosd.

- Ta, tez bym cos zjadkt..

- No, nie ty jeden! Ale nie wyglada na to, zeby byta ku temu okazja. Znaczy...moze i jest..
- Hm? - Mruknagtem zaintrygowany. Czemu sie wszyscy tacy tajemniczy zrobili?
- Stuchaj, za tymi materacami jest Dawid. Przegadaj to z nim, bo ja wspominatem o tym u niego jakis czas temu, moze zmienit zdanie.

Co oni mogg planowac? Znaczy, miatem pewne podejrzenia, ale i tak, ciekawos¢ wzieta gore. Nie miatem zamiaru sie nigdzie wybierac,
ale i tak, bardzo chciatem cos zjes¢. No a poza tym, Janek...

Zajrzatem za materace i faktycznie, byt tam jakis chtopak, a konkretnie to trzech. Grali chyba w jakg$ karcianke, wyglgdali jednak na dosc
znudzonych - Uhh, hej? Szukam Dawida. -

- No i go znalaztes - Stwierdzit szatyn siedzgcy najblizej materaca. Byt on raczej przecietnej budowy, z nieogolong brédkg i dtugimi,
kreconymi wtosami. - A co tam?

- Piotrek ze mng gadat, byta mowa o jakims jedzeniu..
- Przykro mi, nie mamy. Sami go szukamy - Odburknat Dawid, jako$ wyjgtkowo wrogo - No chyba ze jestes tu na ochotnika.
- Ochotnika na co? - Spytatem podejrzliwie

- No a czy to nie oczywiste? Stuchaj, na korytarzu do hali jest automat, to przeciez wiesz. | wiesz, ze sg tam rozne rzeczy, w tym te
chemiczne butki ,,2 smaki”, co nie? Sprawa jest prosta. Masz tu piec dych - wyciggnat tu jedna dwudziestke i 10 ztotych - to wszystko co
zebraliSmy. Bedziesz ochotnikiem do wykonania Swietnego planu Kamila - Wskazat na chtopaka obok - i kupisz nam tyle, ile za to
wyjdzie. A potem, réwniez zgodnie z jego swietnym planem, wrocisz, przyniesiesz co masz i wreszcie cos zjemy.

- A dlaczego szukacie na to ochotnika? | co ja z tego bede miat?

Dawid westchnat, chyba z irytacjg, ale sam nie wiem
- Dziwne pytania zadajesz. No bo nie chcemy nadstawiac karku. A ty masz z tego tyle, ze tez cos zjesz.

-...to wiasciwie dosc¢ uczciwe - nie mogtem nawet z tym dyskutowac. Ba, moje podswiadome, gtodne ja juz podjeto za mnie decyzje. Przy
okazji moze uda mi sie zadzwoni¢ do Janka? - No to, Dawid, wtajemnicz mnie w ten wasz plan

- Z wielkg przyjemnoscig. No wiec, mozesz jeszcze nie wiesz, ale Antek i Bartek, takie tam chtopaki od nas, wecielili w zycie niesamowity
plan ucieczki. Wmowili woznemu..-

- Nie musisz. Ja wiem. - Z kazdym jego stowem stawato sie jasnym, ze uwaza sie za lepszego ode mnie. Typowe bananowe dziecko, nie
miatem watpliwosci. Méwit do mnie tak lekcewazgco, ze momentalnie mnie do siebie zrazit. - Przejdzmy do rzeczy. Jaki jest plan?

Na twarzy Dawida pojawit sie delikatny usmiech

- Polubitem cie. Dobra, stuchaj no. Kamil zagada woznego, wyprosi go do kibla: Wozny bedzie go pilnowat jak jakis sokot czy inny
myszotéw: Dla niego - stabo, bo bedzie pod jego ciggtym nadzorem, lecz dla nas...no pomysl, jezeli bedzie skupiat sie na pilnowaniu
Kamilka, to kto bedzie rozglgdat po okolicy? Jest tam niby kto inny? No nie sgdze. | wtedy wkraczasz TY. Przeslizgujesz sie z chirurgiczng
precyzjg dobierajgc czas i nie dajgc sie zauwazyc. Potem ukrywasz sie gdzies, no jeszcze nie wiem gdzie, czekasz na twojg szanse i lecisz
po schodkach na gore, i masz przed sobg nasz cel.

Pokiwatem gtowg
- Mhm. A jak niby mam wrdcic?

- Ty i te twoje pytania: jak to jak?? Tak samo! Tylko tym razem to ja pdjde do tazienki. Podam ci hasto, ,Mydto!” jak je ustyszysz, to wiesz,
ze mozesz wrocic: tylko zapamietaj, nie mozesz sie da¢ zauwazyc. Paru innych bedzie zabezpieczato ci droge tam i z powrotem i zagada
nauczycieli. Wszystko jasne?

- Tak. - stwierdzitem szorstko. Gonitwa mysli przelatywata przez moja gtowe. Co ja robie? Czemu? No fakt, bytem gtodny, ale czy to byto
tego warte?...moze..moze jezeli bede dostatecznie szybki..a poza tym, musze pomoéwic z Jankiem. Jestem mu to winny jako przyjaciel. -

tak, wszystko jasne. Kiedy zaczynamy?

- No jak kiedy? Teraz!

17, Kuba Abramowicz
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	Drodzy Czytelnicy!
	Z wielką radością oddajemy w Wasze ręce kolejny numer naszej gazetki poświęconej kolorom. Kolory towarzyszą nam każdego dnia – wpływają na nasz nastrój, pobudzają wyobraźnię i sprawiają, że świat staje się ciekawszy i piękniejszy.
	W tym wydaniu przyjrzymy się bliżej niezwykłemu światu barw, odkryjemy ich znaczenie i przekonamy się, jak wiele potrafią nam powiedzieć.
	Miłej lektury!
	Dominika Dołżyńska
	Symbolika watry i znaczenie dewizy wędrowniczej
	Kolory często towarzyszą symbolom, podobnie jest w przypadku watry wędrowniczej - zielony kolor w tle naramiennika jest symbolem harcerstwa i leśnego otoczenia, w których kształtujemy nasze postawy i wartości. Jako całość, ognisko znajdujące się na naramienniku symbolizuje bliskość, ciepło i energię. Płomienie ogniska są natomiast symbolem naszego dążenia do doskonałości. Najmniejszy z nich symbolizuje siłę ciała, czyli dbanie o nasze zdrowie i sprawność, kolejny, środkowy, siłę rozumu, i wreszcie największy z nich - siłę ducha, czyli nasze nieustanne dążenie do prawdy i kształtowanie naszego charakteru.



	1.
	Hanna Grela
	Ważną symbolikę mają również trzy rozmieszczone promieniście polana, z których każde oznacza jedną zasadę wędrowniczej pracy. Są to kolejno:
	- SŁUŻBA, czyli bezinteresowna praca i pomoc
	- WĘDRÓWKA - zarówno fizyczna, jak i duchowa
	- WYCZYN, czyli po prostu ciągłe doskonalenie się i praca nad sobą. Z watrą wędrowniczą silnie związana jest dewiza wędrownicza, która brzmi: "Wyjdź w świat, zobacz, pomyśl - pomóż, czyli działaj." W tym wypadku zrozumienie znaczenia nie jest zbyt trudne: "wyjdź w świat", czyli otwórz się na nowe doświadczenia, ludzi, wyjdź ze swojej strefy komfortu. "Zobacz" - powinniśmy uważnie obserwować otaczający nas świat i ludzi, którzy mogą potrzebować naszej pomocy. "Pomyśl" - to po prostu wezwanie do samodzielnego formułowania wniosków i przekonań. I wreszcie najważniejsza część: "pomóż, czyli działaj", będąca wezwaniem do służby, która stanowi fundamentalny element wędrownictwa.


	Symbolika kolorów w
	W La La Land kolory nie są jedynie elementem dekoracyjnym. Damien Chazelle, reżyser
	wspomnianego filmu, wykorzystuje je jako język emocji, który pozwala widzowi lepiej
	zrozumieć bohaterów i ich relację. Los Angeles zostaje przedstawione jako niezwykle
	barwne, niemal baśniowe miasto. Intensywna kolorystyka sprawia, że rzeczywistość
	często przypomina sen, co dobrze pasuje do historii Mii i Sebastiana, którzy przez cały film próbują odnaleźć równowagę między codziennym życiem a własnymi marzeniami.
	Szczególnie dobrze widać to na przykładzie Mii. Jej słynna żółta sukienka nie jest
	przypadkowym wyborem. Kolor ten kojarzy się z radością, energią i nadzieją, ale w tym
	momencie można ją również odczytać jako wizualny znak jej zakochania. Mia zaczyna
	patrzeć na świat inaczej, a jej relacja z Sebastianem nadaje codzienności więcej
	intensywności. Kolor sukienki można więc potraktować jako metaforę emocji, które
	pojawiają się wraz z uczuciem. Jest jasny i przyciągający uwagę, podobnie jak nowa relacja, która stopniowo staje się dla niej coraz ważniejsza.
	Zupełnie inaczej przedstawiony zostaje niebieski, który często towarzyszy Mii w bardziej
	zwyczajnych momentach jej życia. Jest to kolor codzienności, spokoju i rzeczywistości, w
	której funkcjonuje, zanim jej życie zostaje zdominowane przez uczucia i marzenia.
	Niebieski ma również bardziej melancholijny charakter, dlatego przypomina, że za
	kolorowym światem filmu kryją się niepewność, samotność i kolejne rozczarowania.
	Ważną rolę odgrywa również czerwień związana z Sebastianem. To właśnie on często
	wprowadza ten kolor do świata Mii. Czerwień jest intensywna, zdecydowana i trudna do
	przeoczenia, dlatego dobrze oddaje jego silną osobowość oraz wpływ, jaki wywiera na
	bohaterkę. Można potraktować ją jako symbol nie tylko miłości, ale również pasji.
	Sebastian wprowadza do życia Mii                    coś nowego, podobnie jak jego kolor
	wprowadza dodatkową energię.
	Kolory bohaterów zaczynają więc przenikać się wraz z rozwojem ich relacji. Nie są już tylko
	cechą ich ubrań czy scenografii, ale wizualnym zapisem emocji. Symbolika kolorów w tym
	filmie jest bardzo złożona i w każdej scenie można się dopatrywać nowych znaczeń.
	Według mojego skromnego zdania, La La Land jest jednym z najbarwniejszych filmów,
	który warto obejrzeć ze względu na przekaz oraz przecudowną fabułę.
	Amelia Szymańska

	4.
	Żółty i czerwony – kolory Białegostoku
	Każde miasto ma swoje symbole, które pozwalają rozpoznać je na pierwszy rzut oka. Jednym z najważniejszych są barwy miejskie. W przypadku Białegostoku są to żółty i czerwony. Możemy spotkać je między innymi na miejskiej fladze, herbie, podczas uroczystości czy wydarzeń organizowanych w mieście. Nie są one jednak jedynie elementem graficznym – przypominają o historii i tożsamości Białegostoku.
	Żółty kolor kojarzy się przede wszystkim ze światłem, energią, optymizmem i rozwojem. Można go symbolicznie odczytywać jako nawiązanie do pozytywnego charakteru miasta oraz jego mieszkańców. Żółć przyciąga uwagę i kojarzy się z czymś żywym i pełnym energii. W przypadku Białegostoku może więc symbolizować jego współczesny rozwój, aktywność oraz otwartość na przyszłość.
	Czerwień ma natomiast bardziej historyczne i uroczyste skojarzenia. Jest kolorem kojarzonym z siłą, odwagą, tradycją i przywiązaniem do własnego miejsca. W miejskiej symbolice może przypominać o bogatej historii Białegostoku i wydarzeniach, które przez wieki kształtowały jego charakter. Czerwień nadaje barwom miasta wyrazistości i podkreśla ich oficjalny charakter.
	Połączenie żółtego i czerwonego tworzy charakterystyczny znak rozpoznawczy Białegostoku. Można je symbolicznie potraktować jako połączenie przeszłości z przyszłością – czerwony przypomina o historii i tradycji, natomiast żółty przywodzi na myśl energię, rozwój i nowe możliwości.
	Barwy miejskie są ważne również dlatego, że budują poczucie lokalnej wspólnoty. Możemy zobaczyć je podczas świąt miejskich, wydarzeń sportowych, uroczystości czy innych wydarzeń związanych z Białymstokiem. Dzięki nim mieszkańcy mogą wyrażać przywiązanie do swojego miasta i podkreślać jego odrębność.
	Warto więc pamiętać, że żółty i czerwony to nie tylko dwa kolory znajdujące się na miejskich symbolach. Są częścią tożsamości Białegostoku i przypominają, że każde miasto ma własną historię, tradycję i charakter. Patrząc na jego barwy, możemy dostrzec zarówno szacunek do przeszłości, jak i energię potrzebną do budowania przyszłości.
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	Symbolika kolorów w kwiatach
	Każdy kwiat ma swoje unikalne znaczenie zależne od jego
	rodzaju i koloru. Oto parę z nich które mogą was zaciekawić.
	Niebieskie Róże
	Co prawda w przyrodzie niebieskie róże nie występują naturalnie. Można je otrzymać poprzez
	zafarbowanie białych róż na dany kolor, jednak mają one niesamowite znaczenie. Sam kolor niebieski
	oznacza zaufanie, spokój i ambicję jednak Róża tego koloru oznacza dążenie do marzeń, które wydają się niemożliwe bądź nieosiągalne oraz wiarę w osiągnięcie trudnych celów. Te kwiaty możesz dać komuś jeśli chcesz podkreślić ich wytrwałość i docenić ich ambicje, a przy okazji okazać swoje wsparcie i jeszcze bardziej zmotywować w trudnych chwilach.

	Kolor żółty w świecie kwiatów
	Żółty jest to barwa radości, sympatii i przyjaźni. Jednak jeśli chcesz docenić swojego przyjaciela poprzez
	bukiet żółtych kwiatów, lepiej nie wybieraj żonkili. Co prawda posiadają one odcień żółci jednak mają
	całkiem inne znaczenie. Otóż żonkil pochodzi od narcyzów, których nazwa wywodzi się z mitologii
	greckiej od imienia Narcyza - młodzieńca który zakochał się we własnym odbiciu w tafli wody i zmarł z
	niezaspokojonej tęsknoty do samego siebie, a na jego grobie wyrósł kwiat o tej samej nazwie. Innymi
	słowy żonkil może być odebrany przez adresata w znaczeniu egoizmu, braku empatii i potrzeby atencji. O wiele lepszym wyborem na bukiet dla przyjaciela okażą się żółte róże które czysto oznaczają przyjaźń i sukces bądź gerbery także tego samego koloru mające podobne znaczenie przyjaźni i wdzięczności.

	Czerwone goździki
	Podobnie jak czerwone róże symbolizują miłość, podziw i zachwyt. Jednak wyróżnia je drugie znaczenie
	- siła, wolność i odwaga. Skojarzenie te kwiat nabył podczas rewolucji goździków w Portugalii w 1974
	roku, podczas której Celeste Caeiro, kelnerka z Lizbony, miała zabrać do domu czerwone goździki z
	restauracji, która miała akurat świętować rocznicę, ale wszystko się zmieniło, bo wybuchł wojskowy
	zamach stanu i lokal został zamknięty. Po drodze spotkała żołnierza, który poprosił ją o papierosa, ale nie miała, więc dała mu jeden z goździków. On bez zastanowienia włożył kwiat do lufy swojego karabinu. Potem Celeste zaczęła rozdawać kwiaty kolejnym żołnierzom, a ludzie na ulicach zaczęli robić to samo – wkładali goździki do karabinów i przypinali do mundurów. Tak właśnie goździk stał się symbolem pokojowej rewolucji w Portugalii

	Fioletowe Hiacynty
	Symbolizują one smutek, żal i podjętą głęboką refleksje. Wręczenie komuś fioletowych hiacyntów
	oznacza prośbę o wybaczenie, bądź przyznanie się do błędu. Hiacynt podobnie jak narcyz także ma
	mitologiczne pochodzenie. Hiacynt w mitologii greckiej to piękny młodzieniec, w którym kochał się bóg
	Apollo oraz zazdrosny bóg zachodniego wiatru, Zefir. Pewnego dnia, gdy Apollo i Hiacynt rzucali
	dyskiem, zazdrosny Zefir mocno dmuchnął i skierował lecący krążek prosto w głowę chłopca. Hiacynt
	zginął na miejscu, a zrozpaczony Apollo z jego krwi stworzył piękny kwiat – hiacynt.

	Kornelia Marchel
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	Zmiany w kolorach mundurów
	Michał Siedacz
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	CZĘŚĆ IV
	Otworzyłem oczy, wciąż pełne “kurzu” po zaskakująco przyjemnym, a jak mniemałem po jednostajnym szumie rozmów wokół mnie, dosyć długim, śnie. Nie zajęło mi długo zrozumienie, co mnie obudziło: Damian szturchał mnie swoim kościstym palcem
	- E! Panie! Wstajemy wstajemy - Usłyszałem, ponownie przecierając oczy
	- Nie musiałeś tak-…albo nieważne. - Podniesienie się z materaca nie zajęło mi wiele trudu, co było niespodziewane zważywszy na to, że spałem tak niewygodnie. To cud, że nie wstałem ledwo żywy. To chyba dobry znak. - A która godzina?
	- Punkt dziewiąta. - Rzucił Damian ze swoim charakterystycznym entuzjazmem - Hej, wiesz, że Janek się nie znalazł?
	- Co ty powiesz.. - znów mruknąłem niemrawo. Po chwili jednak dotarły do mnie ponownie wydarzenia wczorajszej nocy: Zostawiłem go. Zostawiłem najlepszego przyjaciela i nawet nie zainteresowałem się jego losem…o czym ja gadam? jakim losem? przecież po prostu wrócił po ciemku do domu i rodziców, którzy pewno umierali ze stresu. Gdybym miał tu zasięg, pewno bym do niego zadzwonił, a on sam by z pewnością odpowiedział, że wszystko ok…no ale wciąż..nie stawia mnie to chyba w najlepszym świetle.
	- Marcel? Marcel, ej! - Damian pstryknął palcami, jakby zniecierpliwiony - Słuchasz ty mnie w ogóle? No tak, głupie pytanie, jasne, że nie! Właśnie mówiłem, że przeszukano wszystkie klasy i Janka, no wiesz, nie ma..powiedzieć, że Majewska jest wściekła, to jakby nic nie powiedzieć. - Chłopak parsknął śmiechem, a ja mu odpowiedziałem, by nie poznał po mnie zmartwienia. Czym ja się właściwie martwiłem.. - No ale.. - zaczął Damian, jakby nieśmiało, co było u niego wręcz niespotykane. Coś MUSIAŁO być na rzeczy.
	- No ale co? - Zapytałem uważnie mu się przyglądając
	- Bartek i Kuba z biolchema..a nie, ty ich pewnie nie kojarzysz, no, po prostu dwójka chłopaków z biolchema też zniknęło. No a Amelka coś wspominała o tym, że chcą wyjść z hali, bo Antek coś zostawił w klasie i bardzo chce to szybko odzyskać, no ale naturalnie nikt nie chciał go wypuścić
	- O..to ciekawe.. - Stwierdziłem bez wyrazu. Sprawa Janka zaprzątała mi teraz głowe na tyle, że nawet nie zainteresowałem się z początku historią kolejnych uciekinierów.
	- Hej chłopaki - wtrącił się niespodziewanie Kacper, który siedział najbliżej nas - O czym mowa?
	- Słyszałeś o tych z Biolchema? - Zwrócił się do Kacpra Damian
	- No wiesz, plotki się szybko roznoszą na jednej sali…a co? - Zapytał z pewnym dystansem. Kacper był raczej przeciętnym nastolatkiem. Długie, potargane czarne włosy zawsze nadawały mu jakiegoś dzikiego wyglądu. Miał zwyczaj długich rozmów z Damianem, można ich nazwać dobrymi przyjaciółmi. Poznali się jeszcze przed liceum, bodaj na jakimś obozie letnim? Tak czy owak, ponoć dołączyli do liceum razem i pomimo, że drogi nieco im się rozeszły, wciąż pozostają w dobrych relacjach. Ja sam znałem Kacpra jako przyjaznego, pogodnego chłopaka, na którego można liczyć
	Hej, stary, co ci? - Zapytał nagle Kacper, mrużąc nieco oczy
	- Co? Niewiem o czym mówisz..-burknął Damian, ale na jego ustach powoli przebijał się delikatny uśmiech: wiedział aż za dobrze, ale liczył na nasze zainteresowanie.
	- Oj no nie udawaj. Mów o co chodzi. - Kacper zażądał ostrzejszym tonem. Był od niego wyższy, u i z pewnością bardziej krępo zbudowany, więc może to dlatego od razu sprowadził go na ziemie
	- A, to nic takiego...po prostu, czysto teoretycznie oczywiście, skoro tak dobrze znam nasz biolchem, mógłbym wiedzieć, jak wyszli.. - Tym jednym zdaniem udało mu się zdobyć całą uwagę swojego przyjaciela
	- Zamieniam się w słuch – Powiedział Kacper bez zastanowienia
	- Tak też myślałem. No więc, szanowni panowie – tu spojrzał również i na mnie – czy nie zastanawiało was, jak uczniowie mają tu, no, jakby to ująć, sikać? - Ze wszystkich pytań, jakie mogłyby zostać mi zadane w naszej sytuacji, tego jednego się nie spodziewałem. No a to błąd, bo to właściwie realny problem logistyczny
	- No jakoś mi to nie przyszło do głowy. Czemu pytasz?
	- A temu, że ten problem został rozwiązany. Woźny co stoi pod drzwiami wypuszcza, no, oczywiście po dłuższej chwili gorących próśb, do łazienki w szatni, naturalnie pod jego opieką. Przecież wiadomo, że to wadliwy system – Ciągnął dalej Damian – na tyle wadliwy, że chłopaki ponoć mieli plan, aby przekonać woźnego, co by ich zaprowadził po tamtą „rzecz”, cokolwiek to by miało nie być...chociaż sam niewiem, czy to nie był pretekst do zaspokojenia, no wiecie, ciekawości
	- Czyli chcesz mi powiedzieć.. - Jakoś nie czułem się do końca przekonany – że ten facet, ten, który jest gotowy zagryźć za niezmienione buty, wypuścił ich na korytarz, gdy zalecenie dyrektora jest takie, że wszyscy mamy być tu?
	- No, wypuścił albo nie wypuścił..gdyby wypuścił, pewno by wrócili.. - Stwierdził nieco tajemniczo Damian
	- Czyli sugerujesz, że uciekli? A niby po co? - westchnąłem przewracając oczami
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	- Ta. A Janek, to co zrobił twoim zdaniem? Pomyśl o tym, siedzimy tu drugi dzień, rodzice muszą po prostu siwieć, a tu nie ma nawet jeszcze policji? Poza tym, chodzą słuchy, że ktoś wybił dziurę w drzwiach na siłowni..
	- To są bzdury. - Uciąłem jego monolog. - Fakt, to jest dziwne, że tu wciąż jesteśmy, no ale nikt nie jest tak szalony aby narażać się na, w najlepszym wypadku pogadankę, a w najgorszym to ja nawet niewiem. To..to nie ma żadnego sensu! Gadacie głupoty, zresztą jak zwykle! - Syknąłem. To wszystko nie dawało mi spokoju. O co tu chodzi? Gdzie Janek i reszta? Czemu wszyscy uciekają, czemu JA wciąż tu jestem? Nie potrzebne mi było w tym natłoku myśli brzęczenie Damiana nad uchem.
	- Ależ ty naiwny jesteś.. - mruknął Damian, widocznie urażony – tobie plują w twarz, a ty mówisz, że deszcz pada.
	- A co ty tam wiesz! - z trudem trzymałem na wodzy gniew – Po za tym, dajcie mi wszyscy spokój z tym Jankiem! Co ja jestem, niańka? Niewiem, może i uciekł! Lećcie za nim, jeżeli chcecie, ale ja nie zamierzam. - Z miejsca pożałowałem tych słów. Raz jeszcze to do mnie wróciło: Zostawiłem mojego przyjaciela. Już nieważne, że pewnie wszystko jest ok, ale powinienem był go powstrzymać, a w ostateczności iść z nim i go wesprzeć.
	- A wiesz co?! To właśnie zrobię!! Pójdę za nim i go poszukam, bo jego najlepszy przyjaciel widocznie ma go gdzieś!! - Krzyknął Damian, co jakoś mnie otrzeźwiło. To mu się...nie zdarzało. - Tobie zaś, o ile kiedykolwiek ci na nim zależało, radzę dokładnie to samo.
	Nie zdążyłem mu odpowiedzieć, gdy zabrał ze sobą Kacpra i gdzieś poszedł, może faktycznie szukać Janka, a może tylko po to, by zakończyć dyskusję. Ja jednak już wtedy postanowiłem: Muszę go znaleźć. A przynajmniej wyjść ze szkoły, znaleźć zasięg i do niego zadzwonić. A skoro koncept wyjścia przez siłownie był spalony...wiedziałem, do kogo się udać. Znaczy, podejrzewałem.
	Ta twierdza” u klasy 2b to było jednak coś. Jestem pewny, że marzenie każdego dzieciaka w naszej sytuacji. Dwa materace oparte o plecaki i kosz na piłki koszykowe, wejście było pewno od tyłu. Oceniałem, że we wnętrzu jest miejsce na 4, może 5 osób, była bowiem dość obszerna. Aż nie mogłem uwierzyć, że nauczyciele się na to zgodzili. Pewnie byli jednak bardziej zajęci ucieczkami: zarówno naszą, zakładam, że bardziej destrukcyjną, jak i tą Bartka i Antka. Pewnie jak tylko skończą kawę, żywot twierdzy się zakończy.
	No właśnie, nauczyciele...jakoś nie było ich widać, prócz pana Tyszkiewicza, który mignął mi w okolicach siłowni. Pewno trzyma tam teraz straż. Widziałem też jedną z nauczycielek klas drugich, gadającą o czymś z uczennicą (co za staroświeckie słowo..). Zakładałem, że zarówno pani Majewska, jak i pani Tolmann uskuteczniały przerwę na kawę w sali 3, to jest sali wuefistów tuż obok hali sportowej. Najpewniej tamta osamotniona nauczycielka pozostała jako jedyna do pilnowania porządku.
	Z klasy B znałem chyba tylko Amelkę, dlatego to ona pierwsza rzuciła mi się w oczy. Jakoś nie trudno było mi pojąć, skąd to zainteresowanie Janka. Była ona może trochę zbyt..dziecinna? No, niepoważna, ale w takim wydaniu, które zaczyna szybko męczyć, ale prócz tego miałem o niej dobrą opinię. Miała dość krótkie, kręcone jasnobrązowe włosy, choć bez jakiejś konkretnej fryzury były nieco nieskładne, ale to dobrze odzwierciedlało jej roztrzepany charakter. Z widzenia kojarzyłem parę innych osób, ale nikogo na tyle dobrze, by dobrze ich zapamiętać.
	Jakoś nie wiedziałem, jak miałbym nawiązać rozmowę. To na szczęście zdarzyło się samo
	- Hej, Marcel, nie? Coś tam Damian wspominał o tobie. Słuchaj, wiesz coś co może o Janku? Amelka się nieco martwi.. - Zagadnął do mnie jakiś znany mi jedynie ze szkolnych uroczystości chłopak. Niewysoki, o okrągłej twarzy o zarysowanych mocno czerwonych plamach na policzkach. Dorastanie nie jest zbyt łaskawe dla żadnego z nas..aczkolwiek wyglądała bardzo przyjaźnie ze swoim szerokim, nieco głupkowatym uśmiechem
	- NIE. Wcale się nie zastanawiam! - Usłyszałem dziewczynę z oddali
	- Ta, na pewno. Tak czy siak, Piotrek. - podałem podaną mi rękę. - No to wiesz coś o tym wasyzm Janku? Podobno chłopina uciekł
	- Słuchaj, nie obcho..- Miałem ponownie wybuchnąć, ale coś mnie powstrzymało. Nie przyszedłem tu robić złego pierwszego wrażenia i się wykłócać. Westchnąłem – Sory, jakoś słabo spałem. O Janku nic nie wiem pod wieczór jakoś zniknął. Pewnie wyszedł jakoś ze szkoły i poszedł do domu. Przeczuwam nie małe kłopoty u dyrektora..
	- Oj żebyś wiedział. Ponoć wybił dziurę w drzwiach...
	- A ja tam niewiem! - Uciąłem speszony
	- No..tak czy siak, ciekawa rzecz z tym Jankiem.. - Mruknął równie speszony Piotrek.
	- Zgadzam się w pełni..no a..co tam było z tym Antkiem i..Bartkiem, tak, co tam się z nimi stało?
	- Aaa, po to przyszedłeś! - zaśmiał się Piotrek, a ja uprzejmie mu odpowiedziałem – Czy ja wiem? Prawda jest taka, że byli głodni, jak my wszyscy. Przekonali woźnego żeby ich wypuścił do łazienki, bo chcieli potem nagiąć zasady i go wyprosić, co by ich do automatu puścił, no a potem: jak widzisz, zniknęli. Nie wiem co mam o tym myśleć
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	Kiedy chłopak o tym wspomniał..faktycznie byłem głodny. W ciągu dwóch dni zjadłem śniadanie, dwie kanapki w ramach drugiego śniadania i nie tknąłem nawet tego kefiru (nadal nie rozumiem intencji które za tym stały) i prawdę mówiąc, umierałem z głodu. Może to stąd ta drażliwość.
	- Ta, też bym coś zjadł..
	- No, nie ty jeden! Ale nie wygląda na to, żeby była ku temu okazja. Znaczy...może i jest..
	- Hm? - Mruknąłem zaintrygowany. Czemu się wszyscy tacy tajemniczy zrobili?
	- Słuchaj, za tymi materacami jest Dawid. Przegadaj to z nim, bo ja wspominałem o tym u niego jakiś czas temu, może zmienił zdanie.
	Co oni mogą planować? Znaczy, miałem pewne podejrzenia, ale i tak, ciekawość wzięła górę. Nie miałem zamiaru się nigdzie wybierać, ale i tak, bardzo chciałem coś zjeść. No a poza tym, Janek...
	Zajrzałem za materace i faktycznie, był tam jakiś chłopak, a konkretnie to trzech. Grali chyba w jakąś karciankę, wyglądali jednak na dość znudzonych – Uhh, hej? Szukam Dawida. -
	- No i go znalazłeś – Stwierdził szatyn siedzący najbliżej materaca. Był on raczej przeciętnej budowy, z nieogoloną bródką i długimi, kręconymi włosami. - A co tam?
	- Piotrek ze mną gadał, była mowa o jakimś jedzeniu..
	- Przykro mi, nie mamy. Sami go szukamy – Odburknął Dawid, jakoś wyjątkowo wrogo – No chyba że jesteś tu na ochotnika.
	- Ochotnika na co? - Spytałem podejrzliwie
	- No a czy to nie oczywiste? Słuchaj, na korytarzu do hali jest automat, to przecież wiesz. I wiesz, że są tam różne rzeczy, w tym te chemiczne bułki „2 smaki”, co nie? Sprawa jest prosta. Masz tu pięć dych – wyciągnął tu jedna dwudziestkę i 10 złotych – to wszystko co zebraliśmy. Będziesz ochotnikiem do wykonania świetnego planu Kamila – Wskazał na chłopaka obok – i kupisz nam tyle, ile za to wyjdzie. A potem, również zgodnie z jego świetnym planem, wrócisz, przyniesiesz co masz i wreszcie coś zjemy.
	- A dlaczego szukacie na to ochotnika? I co ja z tego będę miał?
	Dawid westchnął, chyba z irytacją, ale sam nie wiem
	- Dziwne pytania zadajesz. No bo nie chcemy nadstawiać karku. A ty masz z tego tyle, że też coś zjesz.
	-...to właściwie dość uczciwe – nie mogłem nawet z tym dyskutować. Ba, moje podświadome, głodne ja już podjęło za mnie decyzje. Przy okazji może uda mi się zadzwonić do Janka? - No to, Dawid, wtajemnicz mnie w ten wasz plan
	- Z wielką przyjemnością. No więc, możesz jeszcze nie wiesz, ale Antek i Bartek, takie tam chłopaki od nas, wcielili w życie niesamowity plan ucieczki. Wmówili woźnemu..-
	- Nie musisz. Ja wiem. - Z każdym jego słowem stawało się jasnym, że uważa się za lepszego ode mnie. Typowe bananowe dziecko, nie miałem wątpliwości. Mówił do mnie tak lekceważąco, że momentalnie mnie do siebie zraził. - Przejdźmy do rzeczy. Jaki jest plan?
	Na twarzy Dawida pojawił się delikatny uśmiech
	- Polubiłem cię. Dobra, słuchaj no. Kamil zagada woźnego, wyprosi go do kibla: Woźny będzie go pilnował jak jakiś sokół czy inny myszołów: Dla niego – słabo, bo będzie pod jego ciągłym nadzorem, lecz dla nas...no pomyśl, jeżeli będzie skupiał się na pilnowaniu Kamilka, to kto będzie rozglądał po okolicy? Jest tam niby kto inny? No nie sądzę. I wtedy wkraczasz TY. Prześlizgujesz się z chirurgiczną precyzją dobierając czas i nie dając się zauważyć. Potem ukrywasz się gdzieś, no jeszcze nie wiem gdzie, czekasz na twoją szansę i lecisz po schodkach na górę, i masz przed sobą nasz cel.
	Pokiwałem głową
	- Mhm. A jak niby mam wrócić?
	- Ty i te twoje pytania: jak to jak?? Tak samo! Tylko tym razem to ja pójdę do łazienki. Podam ci hasło, „Mydło!” jak je usłyszysz, to wiesz, że możesz wrócić: tylko zapamiętaj, nie możesz się dać zauważyć. Paru innych będzie zabezpieczało ci drogę tam i z powrotem i zagada nauczycieli. Wszystko jasne?
	- Tak. - stwierdziłem szorstko. Gonitwa myśli przelatywała przez moja głowę. Co ja robię? Czemu? No fakt, byłem głodny, ale czy to było tego warte?...może..może jeżeli będę dostatecznie szybki..a poza tym, muszę pomówić z Jankiem. Jestem mu to winny jako przyjaciel. – tak, wszystko jasne. Kiedy zaczynamy?
	- No jak kiedy? Teraz!
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